Opracowała: Elżbieta Gromadzka

nauczyciel Zespołu Szkół Zawodowych 

     w Piszu 

                                                  Scenariusz przedstawienia 

                                     pt. „Przygotowania do Dnia Edukacji Narodowej”
                                         z  udziałem uczniów klas ponadgimnazjalnych

Scena przypomina klasę, część uczniów siedzi w ławkach, inni  stojąc, rozmawiają, jeden uczeń siedząc na ławce gra na gitarze. Jest przerwa, w klasie panuje gwar.

Uczeń I:         Słuchajcie, zbliża się Dzień Nauczyciela. Może przygotowalibyśmy          

                       dla naszych profesorów jakąś niespodziankę?

Uczeń II:       Naszych niespodzianek to oni mają dosyć na co dzień.

Uczennica I: (rozanielona) Ja napisałabym wiersz dla mojego profesora;

                                  (z uniesieniem)

                                  Panie profesorze kochany

                                  Ja (to znaczy) my bardzo pana kochamy.

                                  Gdy słucham wykładu pana,

                                  dobry humor mam od rana.

                                  Wzory i zadania ciągle ćwiczę.

                                  Szkoda, że widzi pan we mnie tylko uczennicę

Uczeń II:       ( zagląda jej przez ramię, drwiąco) Poetka z bożej łaski! O, humor napisała   

                       przez „ch”

Uczeń I:         No pogłówkujcie trochę. Trzeba tak zrobić, żeby było i poważnie i 

                          śmiesznie.

Uczeń III:      Mam pomysł. Na początek cofniemy się do wieku XVI – epoki renesansu i  

                       wspomnimy postać Andrzeja Frycza Modrzewskiego. Ten odważny, znany w

                       Europie  myśliciel w słynnym dziele „O poprawie Rzeczypospolitej” tak oto

                       wypowiadał się o nauczycielach:  

                                „Widzimy codziennie bardzo wielkie wydatki na rozmaite sprzęty,

                       wspaniałe domy, wyszukane biesiady i inne niekonieczne rzeczy. Czemu nie 

                       można znaleźć sposobu na pokrywanie słusznych wydatków, których nie

                       można na nic  lepiej obrócić niż na odnowienie i utrzymanie szkół? Jeśli 

                       bowiem idzie o pożytek, nie masz doprawdy większego nad ten, który ma ze 

                       szkół religia i państwo(...) Nigdy bez gniewu nie patrzę na przewrotność tych 

                       ludzi, którzy nauczycieli szkolnych mają niemal za nic, choć ich tak samo 

                       powinni szanować jak lekarzy, prawników i innych dobrze zasłużonych dla 

                       Rzeczypospolitej.Praca nauczyciela nie mniejsza niż tamtych, użyteczność zaś 

                       równa albo i  większa (...)”
Uczeń I:         Słowa jak najbardziej na czasie, tylko powinny być skierowane do innego

                         adresata

Uczeń III:      Idee Modrzewskiego w pełni docenione i rozwinięte zostały w epoce 

                       oświecenia.

Uczeń II:        Dostrzeżono wtedy potrzebę reformy szkolnictwa. W październiku 1773 r. 

                        powstała Komisja Edukacji Narodowej. 

Uczeń III:       Dokładnie – Komissyja Edukacyi Narodowej Korony Polskiej i Wielkiego 

                        Księstwa Warszawskiego. Słuchajcie, znalazłem tekst wydany przez członków 

                        Komisji:

                                    „Srogie okoliczności i kłopotliwe zatrudnienia nie mogły przed 

                          prawodawczą Rzeczypospolitej troskliwością ukryć pierwszej narodów 

                        wszystkich potrzeby i istotnej towarzystwa ludzkiego twierdzy. Dostrzegła ona, 

                        że ćwiczenie i  edukacja młodzi jest jedynym dla państw ciągłego

                          uszczęśliwiania warunkiem. (...)”
Uczennica II: Nie ma oświaty bez nauczycieli. Grzegorz Piramowicz – pedagog, działacz 

                        oświatowy, sekretarz KEN -  tak pisał o roli nauczyciela:
                                „Jestem z woli Boga, najukochańszego wszystkich ludzi ojca, na to 

                        powołany, żebym całą usilność łożył na takie wyćwiczenie młodzi, aby z nich 

                        byli ludzie pobożni, cnotliwi, około swoich pożytków oświeceni, zdrowi i 

                       czerstwi, zgoła żeby byli szczęśliwymi(...)”

Uczeń II:        A ja myślę, że naszym koleżankom i kolegom warto z tej okazji przypomnieć 

                       wiersz z „Księgi cytatów” Ignacego Balińskiego:(rapując)

                                          „Chcesz być czymś w życiu, to się ucz,

                                               Abyś nie zginął w tłumie;

                                            Nauka – to potęgi klucz,

                                                W tym moc, co więcej umie.

                                             I zważ, nie popchną tego wstecz

                                                Ani pochłoną fale,

                                             Kto umie choćby jedną rzecz,

                                                 Lecz umie doskonale.”

                          Tak mówił swoim synom Baliński, tak twierdzą nasi rodzice. 

Uczeń IV:       Nie wszyscy, pan Mądrala mówi, że kimś można zostać i bez nauki, wystarczy 

                        umieć dobrze liczyć i być sprytnym.
Uczennica II: Pan Mądrala mówi ciągle o pieniądzach, a mój tato sądzi, że nadejdą 

                       jeszcze czasy, kiedy człowiek wykształcony będzie szanowany i zamożny. 
Uczeń IV:       Ale tych czasów nie widać, przynajmniej na razie. Ja nie lubię się uczyć, a 

                       muszę , bo jutro mam dyktando.

Uczennica II:  No to polubiłbyś mojego brata, który powiedział, i miał, jak się zdaje, rację, 

                         że największym wynalazcą świata był ten, kto wymyślił wakacje!! 
Uczeń IV:        (pochłonięty lekturą) Coś takiego! Nie przypuszczałbym! No! No!

Uczeń I:           Co on tam czyta?

Uczennica I:     Pewnie słownik ortograficzny. 

Uczeń III:        Słuchajcie! John Ruskin powiedział, że: „Taki człowiek jest najbogatszy, 

                         który, najpełniej rozwinąwszy swe zdolności, ma największy i 

                         najdobroczynniejszy wpływ na życie innych ludzi.
Uczeń IV:         Znalazł się dobroczyńca ludzkości, filozof!

Uczeń III:         Filozof to mądry człowiek, a filozofia to miłość mądrości.

Uczeń IV:         Ja się na tym aż tak nie znam, ale

 „Cogito, ergo sum”,

czyli „Myślę, więc jestem!”

Tak powiedział Kartezjusz...

A tu z protestem!  

Bo biorąc pod uwagę

wymienione schema,

znaczyłoby: „Nie myślę-

czyli że mnie nie ma!

Co istotnym jest błędem,

gdyż w takowy sposób

nie byłoby na świecie

bardzo wielu osób:

producenta żarówki

takiej, co nie świeci,

pewnej pani, co pisze

książeczki dla dzieci,

kierownika wytwórni

nielepkiego lepu

i kierownika sklepu, 

co wziął to do sklepu,

i pewnego poety

z sąsiedniej parafii,

(który rzekł, że satyrę

to on też potrafi!)

Ci wszyscy wymienieni –

wbrew Kartezjuszowi –

nie myślą, a istnieją,

żyją i są zdrowi

Uczeń I:          Poetycznieje coraz bardziej nam Rzeczpospolita. Już więcej ludzi pisze 

                        wiersze aniżeli czyta.

Uczeń II:         W naszej klasie to sami poeci, filozofowie i dowcipnisie. Należy tylko

                        współczuć nauczycielom.

Uczeń I:           Z tym się zgadzam, nauczycielom należy się współczucie, ja im nie 

zazdroszczę, szczególnie od tego momentu, kiedy przyśniłem się sobie w roli nauczyciela. A było tak ...

(recytuje lub śpiewa przy akompaniamencie gitary)

     Przyśniło mi się raz wieczorem
(Wiecie, jak we śnie bywa czasem)

Że byłem panem profesorem

i że uczyłem naszą klasę.

Ale się czułem – jak to we śnie –

sobą i panem jednocześnie.

Pana to były ręce i głowa,

a ja to druga połowa...

Uczennica I:    Ładnie to musiało wyglądać!

Uczeń I:                                            Więc idę rano przez podwórze

W trampkach... i w pana garniturze

Właściwie tylko w marynarce,

Bo od dołu to byłem harcerz!...

Uczennica I:     Jak mam to rozumieć? – dosłownie czy w przenośni?

Uczeń I:            Nie przerywaj!... jestem profesorem... Idę do naszej klasy i marzę:

· No ja im dopiero pokażę!

Takich jak ja nauczycieli,

To oni wcale nie widzieli! –

Bo najważniejsze – proszę wierzyć –

To mieć podejście do młodzieży...

Pędzę do klasy jak na skrzydłach,

A moja klasa jak mnie wita?

Zamiast kredy -  kawałek mydła!

Gąbka za szafą ukryta.

Stół zachlapany,

Fruwają papierowe kule

I wszyscy wyją jak pawiany...

(Pamiętam dobrze, bo przedwczoraj

tak witaliśmy profesora...)

Uczeń III:        Wreszcie się przyznał, co wyrabiał, bo cały czas udawał Greka.

Uczeń I:                                            Zadrżałem. Jak dam sobie radę

z tym przeproszeniem wyjącym stadem?

Jakich mam użyć słów i gestów,

Kiedy ja jeden, a ich czterdziestu?

Krzyknąłem: „Spokój!”

Krzyknąłem: „Cisza!”

Ale mnie nawet nikt nie usłyszał...

Stchórzyłem...Co tu gadać wiele?

Nawet schowałem się do szatni,

Wołając: „Byłem nauczycielem

Pierwszy raz i ostatni!”

Uczennica I:     Opowieści o snach i to jeszcze w szkole to ja mogę słuchać, ale gdy 

                         przychodzi nasza polonistka z wypracowaniami, to ja psychicznie konam.

Uczeń III:         Jak się ma takie problemy ze stylistyką. Czy wiecie, co ona powypisywała w 

 wypracowaniu z „Pana Tadeusza”?

- Tadeusz po wejściu do pokoju zobaczył rozrzucone części garderoby damskiej wraz z właścicielką.

-Tadeusz spostrzegł zmarszczkę na twarzy Telimeny, która ciągnęła się od ucha do ucha.

- Gerwazy wyciągnął szablę i ... strzelił.

- Jacek Soplica miał długie rzęsy i dlatego nazwali go wąsalem.

- Jacek Soplica po swojej śmierci był jakiś nieswój, ale przecież wiedział, że

  całe życie poświęcił ojczyźnie.

- Szlachta w „Panu Tadeuszu” była bardzo gościnna, bo jak przyjechał pan 

  Tadeusz na koniu, to o nic go nie pytano, tylko dano mu siana.

- Robak ratując Tadeusza, strzelił do niedźwiedzia, który nie wiedział, że jest 

  jego ojcem.

Uczeń II:         Współczuję naszej polonistce.

Uczeń IV:        A ja jej zazdroszczę, przynajmniej ma wesoło sprawdzając nasze prace.

Uczennica II:    Myślę, że do naszych nauczycieli znakomicie odnosi się myśl Jana Pawła II.

Uczeń I:            Jaka to myśl?

Uczennica II:     „Człowiek jest wielki nie przez to, co posiada, lecz przez to, kim jest, nie

                          przez to, co ma, lecz przez to, czym dzieli się z innymi.”
Uczeń I:             Tak, masz rację, od tego zaczniemy.

Uczennica II:      Na zakończenie ja podziękuję wszystkim słowami poety:

Ja w tym wierszu wypowiadam całego

siebie

dla was i o was , nauczyciele.

fizycy i matematycy,

poloniści i biologowie,

pochwałę waszej pracy

śpiewam w gorącym słowie.

Bezmierny mój dług wdzięczności,

więc strof mi potrzeba jak w słońcu 

grająca kapela,

żeby po całym kraju rozsławił się,

rozgłosił

wysiłek nauczyciela.

Jakże nie pisać wiersza,

jakże nie płonąć w podzięce

za światło, co się rozszerza,

za dar najpiękniejszy, za wiedzę.

                                        (K.I.Gałczyński – „Wiersz o wielkiej wdzięczności”)

Uczennica III:     Na zakończenie możemy też zagrać i zaśpiewać ...

                            (uczniowie śpiewają wybraną piosenkę przy wtórze gitary)

                                                             -    K o n i e c    -

Wykorzystałam m.in.:

1) A. F. Modrzewski „O poprawie Rzeczypospolitej”

2) G. Piramowicz „Powinności nauczyciela”

3)  I. Baliński „Księga cytatów”

4)  K. I. Gałczyński „Wiersz o wielkiej wdzięczności”

5)  J. Tuwim „Szkoła”
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